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Słowa kluczowe opozycja w PRL, życie polityczne, Lubelski Lipiec

 
Lubelski Lipiec
Lubelski Lipiec zapamiętałem bardzo sympatycznie. W tym czasie wyjeżdżaliśmy do
wujka do Łańcuta, mój syn miał wtedy trzy lata, i właśnie z Marcinem i moją żoną
pojechaliśmy  na  dworzec.  Okazało  się,  że  pociągi  stały.  Wszyscy  klęli,  a  my
zaczęliśmy się cieszyć i mówić, że fantastycznie się stało. Wróciliśmy do domu, nie
pojechaliśmy. Dla nas to był dzień radości. Mieszkaliśmy wtedy na Czechowie, na
budowie robotnicy zorganizowali wiec, więc kibicowaliśmy im z okna. Dzwoniliśmy do
znajomych, aby powiedzieć, że coś się wreszcie ruszyło. Lipiec zapamiętałem jako
euforię, że coś zaczęło się dziać. Bardzo dobrze to odebraliśmy.
Jak strajki się skończyły, pojechaliśmy w końcu do tego Łańcuta. I to też taki obraz
PRL-u, że jechaliśmy z Jugosłowianinem, studentem czy doktorantem, i mówiliśmy
mu, że się cieszymy, że jest  zmiana,  że to idzie w dobrym kierunku:  „Wy sobie
żyjecie fajnie w tej Jugosławii, bo macie Zachód”. I on mi dopiero wtedy uświadomił
wszystkie niuanse reżimu Tity, że to zamordyzm, trzymanie narodów, że zupełnie źle
to rozumiemy, że to właśnie u nas jest przyszłość rozwalenia bloku, a nie u nich.
Później jak była „Solidarność”, to ja byłem już doktorantem na KUL-u i angażowałem
się,  ale  nie  byłem członkiem,  bo  nie  miałem żadnego statusu.  Nie  mogłem się
zapisać, bo byłem doktorantem, czyli praktycznie nikim. Znałem ludzi z Regionu, coś
tam pomagałem.
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